MAZUR UNII NIE PRZEPUŚCI 


 XXXIII Finał Olimpiady z Zakresu Technologii Mięsa rozpoczynał się 26 lutego 2003 r. w Ełckim Centrum Kultury. Na uroczyste otwarcie imprezy przybyli nie tylko startujący w olimpiadzie uczniowie i ich opiekunowie, ale także władze miejskie, powiatowe, przedstawiciele Delegatury w Ełku, dyrektorzy szkół ponadgimnazjalnych oraz sponsorzy olimpiady. 

Tę wyjątkową okazję i jednocześnie ważną dla naszej Szkoły imprezę postanowiłyśmy uświetnić programem artystycznym. Niełatwo było dobrać repertuar do charakteru uroczystości. Długo zastanawiałyśmy się jak zrobić coś wesołego, na odpowiednim poziomie, a przede wszystkim tematycznie związanego z konkursem. Starałyśmy się także, by przedstawienie miało ton literacki, a więc bazowało na wielkim dziedzictwie kulturowym poetów i pisarzy różnych pokoleń. Ostatecznie doszłyśmy do wniosku, że jeśli olimpiada jest z zakresu technologii mięsa, to należy nadać programowi nieco wiejskiej aury. Ważną dla nas sprawą było też podkreślenie wyjątkowości naszego regionu -Mazur. Nie udało się wyeksponować regionu w scenkach, jednak znalazł on swój wyraz w piosence urozmaicającej dialogi.


Przygotowanie programu artystycznego wymagało wielu godzin żmudnej pracy zarówno piętnastoosobowej grupy uczniów, którzy brali w nim udział, jak i czteroosobowej grupy nauczycieli przygotowujących ( M. Salwowska, M. Stefańska, R. Dylewicz, K. Koc ). Olimpiada zawsze miała wysoki poziom i wielką rangę, tym bardziej byłyśmy świadome, że wszystko musi być perfekcyjnie przygotowane. To już nie impreza wewnątrzszkolna, choć taka również wymaga przygotowania, ale ogólnopolska. Każdy ruch na scenie, gest, mimikę twarzy trzeba było wyćwiczyć z uczniami. Choć niewątpliwie niektórzy mają talent aktorski, to jednak wszystko wymaga po prostu pracy, prób i ćwiczeń. 

Najważniejsze jednak, że poświęcenie nasze nie było daremne. Przedstawienie okazało się niezwykle udane, ponieważ nasi młodzi aktorzy zagrali swoje role wręcz profesjonalnie. Jesteśmy dumne z naszej młodzieży, która po raz kolejny wykazała się odpowiedzialnością i twórczym zapałem do pracy, tym bardziej, że czasu na przygotowanie programu nie było zbyt wiele. Z satysfakcją stwierdzamy, że zaangażowanie uczniów przerosło nasze najśmielsze oczekiwania. Nie tylko potrafili dostosować się do naszych wskazówek, ale nawet próbowali przejmować od nas ster reżyserii. Wykazali też wiele inwencji przy doborze kostiumów oraz rekwizytów. Dużym uznaniem cieszył się także sam scenariusz z uwagi na trafne dopasowanie do tematyki olimpiady, a także ciekawe zestawienie fragmentów różnych tekstów literackich między innymi A. Mickiewicza, A. Fredry, S. Wyspiańskiego, A. Asnyka, E. Redlińskiego, K. I. Gałczyńskiego, jak również piosenek.
Scenariusz przedstawienia składa się z dwóch odsłon, a każda z nich kończy się piosenką w rytmie marszowym wykonaną przez grających aktorów. Do przedstawienia zaangażowałyśmy także młodzież uzdolnioną muzycznie, która wykonała przy dźwiękach gitary trzy piosenki (przed pierwszą odsłoną, między odsłonami i na zakończenie). Całość treści zawartej w odsłonach sumował zabawny kuplet, będący refleksją nad mozolnym kroczeniem polskiej wsi ku nieuniknionym przemianom gospodarczym. Na program składało się także zakończenie przedstawienia, które w gruncie rzeczy miało charakter miłego i przyjaznego słowa skierowanego do przybyłej na olimpiadę młodzieży. Słowami nieśmiertelnego C.K. Norwida dodaliśmy olimpijczykom otuchy i życzyliśmy sukcesów w konkursie.


Do recenzji i refleksji nad programem dołączamy scenariusz wraz z całym bogactwem didaskaliów. Wprawdzie nie będą mieli Państwo możliwości wykorzystania scenariusza do takiej samej imprezy, ale sądzimy, że może on być przydatny przy innej okazji.

Mariola Stefańska

SCENA  I    -     Izba wiejska

Kurtyna zasłonięta, słychać za nią piosenkę „ Pieją kury, pieją”. 

Odsłona:  Pośrodku stół, na nim duża deska do mięsa, tasak. Po lewej na krześle córka obiera ziemniaki. Po prawej w głębi na ławie siedzi matka, skubie pierze. 

Ojciec: Z nożem, w fartuchu, przygotowany do zabicia świniaka. Staje na pierwszym planie. Z rozterką w  głosie:

· Nie wódź mnie na pokuszenie

Ojców moich wielki Boże!

Wszak gdy wstąpił w progi moje

Włos mu z głowy spaść nie może

W tym czasie za kurtyną słychać chrząkanie świni i odgłosy innych zwierząt Ojciec wychodzi:  słychać  kwik zarzynanego zwierzęcia. Głos milknie. 

Córka ( rozmarzona, zamyślona ) Refleksyjnie:

· Niebo, chociaż to dal jest

Bez użytku pusta,

Jednak zachwyca nasze 

Artystyczne gusta.

Choć się nieba nie pije,

Choć się nieba nie je,

Człowiek w niebo patrzący

Duchem potężnieje ...

W dali słychać szczekanie psa.

Syn: Wbiega do izby i beztrosko śpiewa: 

·  „Pieski małe dwa chciały przejść przez rzeczkę ...”

Wchodzi Ojciec z miską pełną mięsa ( fartuch i ręce we krwi ). Staje za stołem i zabiera się do pracy przy rozbiorze mięsa. 

Matka: poirytowana beztroską syna:

· O czym ty śpiewasz, o niepojęta

Mała istoto, porwana szałem?!

W pieśni wyśmiewasz stare zwierzęta,

Czemu im nazwy dajesz zdrobniałe 

Jaki się w tobie rozigrał bies?

To nie jest piesek – to Groźny Pies!

Przegania go ścierką i nakazuje:

· Jazda do lekcji!

Wraca do swego zajęcia.

Syn: Ucieka matce, zrzuca z siebie plecak. Do córki konspiracyjnym tonem, podekscytowany:

· Na dziedzińcu w pegeerze

Stoi jakieś dziwne zwierzę!

Ciągnie Córkę do drzwi, przytwiera je. W stronę podwórza:

· Kim ty jesteś dziwny stworze,

      Zechcesz mi powiedzieć może?

Córka: ( przez chwilę patrzy ciekawie po czym puka się w czoło ).Krytycznie:

· Jeśli ci rozumu nie brak,

Poznasz sam, że to jest zebra

Syn ( ze zdziwieniem ):
· Jak to zebra? Przecież zebra

Czarne paski ma na żebrach

I na nogach, i na grzbiecie.

Toto pasków nie ma przecież.

Córka:

· Racja, nie ma, ale miało,

Tygrysowi je sprzedało.

Syn:

· Tygrysowi, w jakim celu?

Córka:

· Tajemnica przyjacielu.

Syn:

· Nie chcesz mówić, to bez łaski.

Córka:

· No, więc powiem. Jego paski

Tygrys kupił, aby w lasku 

Przyszyć je do swoich pasków.

Przyszył nieźle no i teraz

On jest czarny jak pantera

Za to zebra sierść ma gładką,

Jaką się widuje rzadko.

Matka  woła Córkę do pomocy, upomina Syna, żeby wreszcie wziął się do lekcji .

Syn: Siada w kącie, wyjmuje zeszyt, długopis i w tajemnicy przed rodziną pisze głośno czytając.

· Drogi Panie Redaktorze, Droga Redakcjo! Pomóżcie mi rozwiązać taką sytuację. Mnie rodzice szykują na gospodarza. Mam 15 lat. Jestem w domu do pomocy i moje życie jest na poziomie pańszczyzny z XIX w… Z krów naszych pożytku mało…  

Córka: Drąc pierze i napychając je do poszwy lamentuje:

· Była gęś ... Dziś co z niej? ... Dziób, skrzydła, piór parę z ogona. Reszta – zjedzona. O 

      życie!

Matka: Kończy pracę, otrzepuje fartuch, bierze miskę, poduchę jedną ręką na biodro, drugą głaszcze Córkę po głowie. Pocieszająco:

· Jedna jest tu na świecie

Ta prawda krzycząca: 

Wszystko z wszystkim się zwiera,

Wszystko z wszystkim strąca

 Przez dobór powinowactw

Córka: Rozżalona, z ironią:

· Tak, a w tym doborze 
Jedno drugie pożera

Jak i kiedy może 

Matka macha ręką, wychodzi. 

Ojciec: nie odrywając się od pracy przy rozbiorze mięsa wtrąca z uśmiechem:

· Rozkosz pożerających,

Pożeranych groza.

To właśnie współ-użycie

Czyli symbioza.

Córka: Z kwaśną miną, naburmuszona otrzepuje ubranie.

· Na co człowiek się naraża

Kiedy ojca ma masarza!.

Ojciec: Z naganą w głosie.

· Nim się odezwiesz 

Pomyśl pierwej nieco,

Bo często słowa jakby z worka lecą,

Ale sensu w nich, no ... tego tam nie ma!

Córka: Podchodzi do kredensu, bierze z półki książkę, otwiera, nachyla się nad Ojcem, czyta pouczającym tonem:

 „ Trudno podzielić opinię, że wszystko istnieje na świecie 

   by człowiekowi uprzyjemnić życie.

   Pogląd taki jest nie tylko powierzchowny ale i szpetny.

   Żyjemy dla innych stworzeń, podobnie jak one żyją dla nas”

Patrzy na Ojca prowokująco.

Ojciec: Odrywa się na chwilę od pracy, zwraca się ku córce. Zdecydowanym tonem:

· Stosunki życiowe  wytwarza i wikła przyroda

Człowiek zabija zająca, ale go lubi – poczciwego zajączka widzi nawet na księżycu.

Lisa – chytrego szelmę, prześladuje z ogniem nienawiści w duszy

Ha! Bo się zeszli obaj w pożądaniu mięsa!

Córka: Staje za Ojcem, przedrzeźnia go:

· Przebacz waćpan niezgrabność – rzekł kat warchlakowi

Pierwszy raz dziś zarzynam, jestem nowym katem.

Proszę się nie żenować – warchlak grzecznie powie – 

Pierwszy raz idę na rzeź, nie poznam się na tem.

Ojciec: Tym samym tonem,  poważna mina:

· Kto najmocniejszy ten

Życie zgadł

Kto słaby, mniejszy,

Idzie na mat.

Kto innych zjada

Ten bywa syt.

Tak chce zasada

Walki o byt.

Córka: Kapituluje. Z rozżaleniem:

· O przyrodo, matko!

Czemu każesz jeść mięso

Gdyśmy duchem głodni,

Czemu nas szlakiem, cnoty

Prowadzisz do zbrodni?!

Ojciec: Filozoficznie:

· Ha! Krwawą zagadką byt nasz

Matka wchodzi z maszynką do mięsa, zagania do pomocy Córkę i Syna. Syn przykręca maszynkę do blatu. Wszyscy stają do mielenia mięsa i napychania kiszek i w dziarskim rytmie śpiewają:  K.I. Gałczyński: „ Maszynka do mięsa ”. 

Zasłona. Koniec części I.

Duet wokalno-instrumentalny śpiewa piosenkę „Pytasz mnie co właściwie mnie tu trzyma” z repertuaru Andrzeja Rosiewicza

SCENA II  -  Karczma mazurska

Chłopi I, II, III siedząc rozmawiają. Redaktor w damskim kapeluszu siedzi przy stoliku obok i czyta gazetę. Na pierwszym planie oparty o ścianę stoi poeta z gęsim piórkiem za uchem i notesem w ręku. W tle słychać piosenkę „Chłop z Mazur”

Chłop I:  Podchodzi do poety. Z zaciekawieniem:

· Jakież twe imię?

Poeta: Podając mu rękę na przywitanie:

· Do usług, Współczesny.

Naprawdę, zajęć mych poczet – bezkresny!

Mam gęsie pióro, tutaj mam kałamarz.

Napiszę kilka słów, tylko nie zamaż.

Chłop I przygląda się notatkom poety, czyta bezgłośnie. Poklepując go po ramieniu zachęca do kontynuowania twórczości, oddaje notatnik i siada przy stole. Poeta na stronie pisze w skupieniu obserwując od czasu do czasu karczmę. Odrywa się od pisania.

Poeta: W stronę publiczności

· Ogarnęło Polaków serca z wiosny słońcem

Jakieś oczekiwanie tęskne i radosne.

Teraz chłopi wstrzymują woły i podjezdki w bronie

I poglądają z wiarą ku zachodniej stronie,

Jakby z tej strony miał się objawić jaki cud...

Tu wskazuje ręką na siedzących w karczmie i powraca na ubocze.

 Barmanka: Przyjmuje od chłopów zamówienie. Podchodzi do poety i zapewnia go:

· Ach! Tu chata rozśpiewana,

Tu rozśpiewana gromada.

Zobaczy pan, proszę pana,

Że się do poezji nada.

Jak pan trochę zmieni, doda...

Poeta: Z przekąsem:

· Ależ nada się, nada...

Gość: Wchodzi boso, z podkasanymi nogawkami i zarzuconą na ramię marynarką. Radośnie:

· Witajcie!

Biesiadnicy: Zdziwieni jego wyglądem odpowiadają chórem:

· Pochwalony!

Gość: Rześko, radośnie, przeciągając się.

· Nareszcie się czuję zdrowo

Chadzam boso z gołą głową 

Pod spód więcej nic nie wdziewam

Od razu się lepiej miewam.

Chłop II: Na stronie do dziennikarza, który oderwał się od czytania. Wyjaśnia mu:

· Pan z Zachodu u nas gości.

Chłop III zaprasza gościa gestem, aby usiadł przy stole.

Chłop II:  Do gościa uprzejmym tonem:

· Zimno niezdrowe dla kości

Trza być w butach, jak my, prości

Gość: Macha ręką, ale przysiadając się otrzepuje stopy, nakłada białe skarpetki. Do zgromadzonych:

· Lubię przedziwną, ujmującą poezję polskiej prowincji

I dobrze mi tutaj. Stół w kącie przy oknie, podłoga piaskiem wysypana, lampa naftowa, parę kiełbas, ser pod drucianym kloszem i inne specjały. Jasnowłosa Zosia pod szynkwasem...

Chłopi rozmawiają przy stole z gościem, żywo gestykulując, trącają się kuflami, dowcipkują. Barmanka: Podchodzi do stolika redaktora, czytającego gazetę „ Nowa Wieś” i pyta zaciekawiona:

· Skąd ma pan właściwie ten kapelusz?

Redaktor: Ożywia się:

Redaktor:

· Dostałem od pani Piotrkowskiej, i befsztyk mi usmażyła z cebulką.

Jak człowiek może wykonać wysiłek umysłowy bez mięsa!?

Mózg, sam mózg potrzebuje!

Przecież to te tam... węglowodany, witaminy D...

Barmanka: Uśmiechając się ze zrozumieniem:

· Co pana do nas sprowadza Panie Redaktorze?

Redaktor:

· List do redakcji jednego chłopaka z waszej wioski. Posłuchajcie:

Zwraca się ku chłopom, którzy zamieniają się w słuch i czyta na głos fragment listu, który w scenie pierwszej pisał Syn (Redliński „Listy z Rabarbaru”):

- Drogi Panie Redaktorze. Droga Redakcjo. Mam piętnaście lat… Moje życie jest na poziomie pańszczyzny z XIX wieku… Ojciec nie idzie za światłem postępu i nie wprowadza rasy… W żaden sposób nie mogę rodzicom dogodzić, wszystko robię nie tak… Chodzi mi nie o siebie, ale o dobro społeczeństwa. Ja chciałbym wiedzieć, czy to w porządku, że jednostka utalentowana marnuje talent i zapał… Ja Pana Redaktora pytam, dlaczego są takie czasy, że człowiek porządny przegrywa swoją przyszłość, a chuligan ma co chce. Nasze społeczeństwo daleko na tym nie zajedzie… Ze mnie jednostka utalentowana w matematyce… Z innych zdolności mam silną wolę… Ja się pytam, czemu chłopcy z miasta mają tyle fachów do wyboru, a na wsi można być tylko rolnikiem… Co do mnie, ja nie chcę uciekać z domu, ja chcę się zwolnić z powodu mego talentu oficjalnie, żeby ojciec nie miał pretensji. Droga Redakcjo, pomóżcie mi dostać się do jakiejś szkoły w mieście, albo do pracy. Będę się uczył wieczorowo dla dobra Ojczyzny, a połowę swojego zarobku oddam dla Rządu Rzeczypospolitej…

Chłop III komentuje: 
· Dziś czy prosty, czy krzywy każdy chce być szczęśliwy

Toż to czysta wariacja

Ta     d e m o k r a c j a!

Chłop II:

· Czy taki młody, co czuje?

Co rozumie, uszanuje?

On, co żyje jedną chętką: 

Dużo, byle jak i prędko?!

Chłop I Ripostuje:

· Ej, za granicą, to żyć!... Tam to widać ludzi

We Francyji nie tak jak tu, tam pastuszek lada,

O – tyci, a już, panie, po francusku gada.

To, panie, inne rzeczy, to Francja, Panie!

Niech się nasza wieś schowa!

Gość Polemizując:

· Cudze chwalicie, swego nie znacie,

Sami nie wiecie, co posiadacie.

Chłop I Z naciskiem:

· Dla mnie na tym byt polega:

Wiedzieć, co stworzył kolega.

      Francuz, Niemiec, Włoch, Anglicy.

      No i inni w okolicy.

Chłop II: Ze zdenerwowaniem:

-     O, pędziwiatr, dureń młody,

       Ślepe narzędzie przyrody!

       Wszędzie gotowe po trosze

       Wścibiać swoje trzy grosze!

Chłop I: Lekceważąco:
· Talent to nad sobą praca,

Lecz ta praca nie popłaca .

Wnet umiera, kto tak czyni.

Wolę, niech to robią inni.

Redaktor do Chłopa I.

Redaktor I:

· Dość już machania ogonkiem i móżdżku bezeceństwa.

Czas wreszcie zostać członkiem E u r o p y      s p o ł e c z e ń s t w a.

Chłop II Zachwalając polską ziemię: 
· Miło tupać o tę ziemię

Wszakże to jest ziemia nasza

Tutaj polskie wzrosło plemię

Tu się rodzi chleb i kasza

Redaktor wtrąca kontrowersyjnie:

· Wszędzie można ojczyźnie

Zostać pożytecznym 

Czy to pod wiejską strzechą

Czy w mieście stołecznym.

Chłop I Z dezaprobatą dla przedmówców:

· Skończyłem już robótki,
Te, com miał w życiu grubsze

I mogę, choć na krótko,

Spocząć na własnym kuprze.

Chłop II Odkrywczo:

· Żyzne są nasze zagony,

I nie trza w nich wiele dłubać.

Nawet, gdy zlecą gawrony,

Mają także co podzióbać.

Zawsze szczodrość Pańska z nami,

Ta obdarzy nas pszenicą,

Wyślem ją galarami

Karmić głodnych za granicą.

Chłop I Na stronie, patrząc na niego z ironią puka się w czoło z dezaprobatą.

Poeta Krytycznie wobec Chłopa II.

· Trzeba z żywymi naprzód iść,

Po życie sięgać nowe,

A nie w uwiędłych laurów liść

Z uporem stroić głowę.

Chłopi rozmawiają w tle, żywo gestykulując, grają w karty.

Poeta Wychodzi na pierwszy plan, czuje wenę, głośno myśli i tworzy

· Cudne to te nasze kra-je,

Indziej piękne obycza-je

Malowane piękne dwo-ry,

A te bory, nasze bo-ry

A te łany, nasze ła-ny

Kreaj od Boga wycaca-ny

Darowany Mazuro-wi

I w tym kraju mu najzdro-wiej.

Poeta Podnosi głowę z nad notatnika, zadowolony ze swego „dzieła” 

· Ooo! Tak będzie dobrze.

Do karczmy wbiegają roześmiane baby.

Baba I Ciągnie za sobą pozostałe, nawołując gestem.

· Chodźta no, baby chodźta...!

Wszystkie krzyczą chórem „POCHWALONY”, biesiadnicy odpowiadają: „POCHWALONY”, zdziwieni ich widokiem patrzą na nie z dezaprobatą. 

Poeta: Zwraca się z zaciekawieniem ku zebranym i wyjaśnia:

· Gdzie diabeł nie może, tam babę pośle.

Baba II:

· Nie patrzta na nas chłopy tak wyniośle.

Baby zaczynają się przekrzykiwać, podniecone odkrywczym tonem.

Baba I:

· Prawdę mówił Maciej stary.

Nam trza guseł, czyńmy czary!

Baba III: Podekscytowana wpada jej w słowo:

· Pan ma świetne dochody,

Król obszerne kraje,

Bogacz liczne majątki

A gmin – obyczaje!

Baba II:

· Słuchajta! Kto brody nie orze

Temu się nie rodzi zboże.

Hej kto brodę będzie orał

Pełne spichrze zboża będzie miał!

Baba I: Przekrzykuje.

· Gdzie Siuda Baba przyjdzie

Krowa się ocieli

Dziewka za mąż wyjdzie!

Baba III:

· Będą się cieliły cielaki łaciaste

Będą się klonowały barany wełniaste

Kury i gęsi nadobne

I różne bogactwa niepodobne!

Baba I:

· Kto krowę od łba po ogon przenicowaną kapotą przeciera

Temu czarownica mleka nigdy nie zabiera!

Baba IV: Wbiega i tonem podającym sensację czyta Chłopu II list:

· Antek, słuchaj! List od redakcji przyszedł!

Słuchaj. 

„Szanowny panie! Júry konkursu na wykonanie projektu Wiejskiego Domu Handlowego 

w Nowej Wsi koło Ełku ma zaszczyt zawiadomić Pana, że pierwsze miejsce przyznano pańskiej pracy. Jak informowaliśmy w regulaminie, nagrodą jest … miesięczna wycieczka do krajów Unii Europejskiej oraz premia 30 tys. zł ufundowana przez Ministerstwo Rolnictwa!”.

Baba II: Podekscytowana:

· 30 tys. ??? Piękny zadatek na trzodę roku pańskiego

Baba III: Głośno marzy:

· Pod brzozami jagnięta Jezu kochany!,

Maciory tak wielkie jakby snopy siana.

A osobno – porykujące od rana 

niczym lwy rasowe dorodne barany!

Baba I:

· Trza ułożyć biznesplan 

Normy żywienia, przekalkulować koszty.

Chłop I: Wyrywa babie list:

· A to ci dopiero babski klan,

Moimi pieniędzmi będą się rozporządzać!

Poszły stąd!

Baby piszcząc uciekają na stronę, plotkują i podsłuchują rozmowę chłopów.

Chłop I: Na stronie, konspiracyjnym tonem do chłopów:

· No, milion wygląda całkiem realnie 

Przy nich wzbogacę się wprost idealnie.

Chłop II: Gratuluje mu:

· Kto umie, mieć może zysk ze wszystkiego na świecie.

Do poety.

· Uwierz pan, zarobić można i poecie.

Chłop z siebie, lekarz żyje z chorych, Żyd z tandety,

Mają także obrywki swoje, i poety.

Poeta: Do publiczności:

· Kto wciąż naprzód kroczy,

Kto jest wędrowcem wiecznym, bo tęsknocie służy,

Kogo wysokie gwiazdy cichą nocą wiodą,

Temu jest każda chwila jedynie gospodą,

Ten jest zawsze do drogi gotów i podróży!

Wszyscy wychodzą na pierwszy plan Śpiewają w wartkim rytmie

„ Bo my w portfelu chcemy mieć walutę euro, 

   Bo za złotówki w Polsce już się nie da żyć

   Bo my w portfelu chcemy mieć walutę euro

   My chcemy jeść za euro i za euro pić!”

Kurtyna. Zespół wokalny śpiewa piosenkę z musicalu „Hair”: 

I

„Kiedy już nadejdzie taki czas,

ze będziesz miał w kieszeni dyplom, 

to wtedy już możesz wypiąć się, 

bo wiesz: papier przecież mam!

Ref.

 I tylko nie bierz nas pod hair,

Że kochasz pegeer, 

Bo to twój główny cel:

Produkcji ster wziąć w ręce swe.

Naukowy stosuj postęp, 

a wyniki będziesz miał,

krowa więcej mleka da ci,

ogier ci się nie ochwaci,

kura zniesie taaaaakie jajo,

że ci wszyscy zaśpiewają:

Ameryka, Ameryka!

II

Głowa twa, to zapytania znak.

Jak chcesz rozmnożyć chlewną trzodę,

Bo wnet dobiorą ci się do de…

Że ty zawaliłeś plan

Ref.

 I tylko nie bierz nas pod hair,

…

Kuplet:

Chłop III:

· Jak wieść gminna tutaj głosi, 

Kura złote jaja znosi.

Chłop II:

· Dziś już i świnia chce znosić kiełbasy

Wszędzie  r e f o r m a   

Razem:

-     O      c z a s y ,    o c z a s y !

W programie wykorzystano znane utwory najwybitniejszych polskich pisarzy i poetów: Adama Mickiewicza, Aleksandra Fredry, Adama Asnyka, Stanisława Wyspiańskiego, Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, Edwarda Redlińskiego. 

